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SŁOWIK. 


NUWELA. 


racowala Jóźka w polu 
| a była w robocie Jaśkowi 
pomocną, — pracowała rze- 
telnie — radując się pracy, 
radując życiu i jego mocy 
` przez słonko w ziemi-mat- 
ce utajonej... I dobrze jej 
było w polu, i dobrze w 
obejściu przy chacie, i tak dobrze wszędy. że 
serce jeno rwało się z piersi i radeby wszyst- 
ko, ciepłem szczęścia po świecie oblecić. 

Było już na pół maja. 

O, świecie, jakżeś ty się ustroił, jakie 
szatki przyoblókłeś na ten miesiąc Przenaj- 
świętszej Panienki! Boć jakże Jej chodzić 
bieluchną stopką, po zimnej szarej ziemi, 
jakże to Jej oczkom opercia nijakiego, nie 
naleźć?.. Pan Jezusek Mateczce swej roz- 
ścieła — precz — takie zielone kobierce po 
świecie i drzewa w liście przyodziewa, a co 
które mu kochańsze—to i kwiatkami upiękni! 

Wesoło było Jóźce, oj wesolo, tak letko 
na sercu, na to wszystko patrzący. 

I lubiała, po dniu pracy, z wieczora przy- 
siąść u proga chałupiny i spoglądać na nie- 
bo kraśne jeszcze po słoneczku a złocące 
się od kraju do kraju, że i dziwno patrzeć 
na takie piękności i mądre Boskie urządze- 
nia, których człek tknąć nie może, ni poka- 
lać swojemi ręcami. 

Po kolaeji i oprzęcie, rwała się—jeszcze 
choć trochę na niebo popatrzeć. 

Gwiazdki. wy gwiazdki, okieneczka 
krąglutkie do nieba, — duszą by człekowi 
chciało się przez was przejrzeć, gdy oczy 
do tego nie sposobne. A świeci się tam... 
a miga.. a jasność taka i dzień wiekuisty 
za wami — — — 

Siedzi sobie tak na przyzbie i pomyślu- 
je... Na chwilkę jeno odleciała rozumem do 
chaty : 

— Zaczkam na Jaśka — powieda — tylko 
patrzeć jak z boru z jenszemi powróci; dużo 
chojaków pono mieli dziś do kładzenia... 
naporozrywa się bideczysko, naporozrywa... 

I znów zaczena, przez daleką noc, na 
gwiazdy a niebo spoglądać — — i znów 
zaczena — — aże sama się nie spoździała 
jak ręce jej się na modlitwę zawerły, jak 
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klękła wpodle chaty, jak miłowanie tych 
piekności—łzy z oczu ciurkiem jej odpuściło. 

l modlila się najpierw do Pana — potem 
do Przenajświętszej — a potem i za ludzi, 
co żyjące i tech co pomerli. Wspomniala 
i Wawrzona, że to już miała tak we zwy- 
czaju. 

Az tu od gaju, o staj parę, czarowna 
pieśń się ozwie... jakby wśród drzew na fle- 
tni czarodziejskiej grało — — to znów jakby 
dzwoniło po kniei — — — 

Chyci się Józka za piersi — bo śpiew 
dziwno w jej serce przylatuje i struny ta- 
jemnej dotyka, dźwięcząc tęsknotą i bólem... 

Słowik to był. 

A śpiew ptaszyny bożej płynie w jej 
serce temu ozwarte — i gwiazd promienie 
ścielą się do duszy — — — 

Niby mgiełka z dali — przez ból i tę- 
sknotę — wspomnienie dawne ku niej przy- 
chynęło — — miłowanie to wielkie... Wa- 
wrzon... śmierć... O Jezus!.. 

Porwała się i nie baczący na nic, bez 
pole, lotem biegla przed się do gaju, a pieśń 
coraz blizsza—uderzala mocniej w jej serce, 
i odżyło tam — co zdało się być pogrzebio- 
nem... 

Niosla się pieśń po gaju, niosła po ser- 
cu Jóźcynem. 

Ze też człek tej mądrości nie ma — żeby 
ptaszka — takiego robaka zrozumieć... a on 
ci człeka rozumie, bo pieśnią w duszę od 
jednego razu popadnie — — wie którędy 
mu trzeba. 

Bez nockę całą tłukla się Józka po gaju 
za pieśnią słowika, nie wieda sama co ro- 
biący, jeno wsluchana a tęskna, oj — tęskna 
taka... 

Zbudził się dzień — — rozwidnił pola — 
gaj—ląki—i dopiero napomnił jej o świecie. 

Zapłakała — — — 


Wolno, przez pole, strącając stopami 
rośne łzy z zielonej runi, szła do chaty, ta- 
jąc wszystek ból i cierpienie, głęboko, głę- 
boko pod sercem. 

Jasiek, kawał czasu już na nią z nie- 
spokojnością wyglądał a uźrawszy, rwał na- 
przeciw — po zielonych zagonach. 

Dopadłszy, chycił ramienia: 

— Rety, co się z tobą stało? świat cza- 
su, jak wróciłem z boru... o Jezusie.. Je- 
zusie!.. 

— Jasiek, — odperła — nie gniewaj sie 
Jasiek, „Jasiek, ja.. ja jeno... do gaju... 


— Gdzie ta ci noca po gajach lataé, — 
wydziwial — kobito, pozbyłaś rozumu, czy co 
takiego ? 

— Jasiek... — nie mogła już więcej mó- 
wić, bo taka żałość chyciła ją za grdykę, 
że jeno wybuchła płaczem a do ziemi kola- 
nami przypadła. 

Zmiarkował, że widać co jenakszego 
musi być w tem gaju.. aleć zara zmógł 
w sobie złość, żeby to się czasem nie zdre- 
dzić ze swoich domyślunków... jeno poprzy- 
siągł w rozumie, kej przyjdzie chwila — 
z cicha upilnować, a potem — no! 

Od tego dnia Józka baczyła — żeby Ja- 
siek nie zeszedł jej czasem na słuchaniu, — 
aleć — zawsze z wieczora abo i później 
ździebko — upatrzyła sobie przeciech jaką 
chwilę na posłuchunek onych słowiczych 
piosenek. 

— Będzie się sierdził — powiedała, roz- 
glądając się ostrożnie — nie trza mu być na 
oczach, bo to i grzych dawać komu kiedy 
jaką -okazję do gniewu. 

Ale Jasiek, choć ta i pilnował, nie ze- 
szedł jej przeciech na niczem takiem, 
a jeno furt widział w niej wielką otmia- 
nę, — przybladła jakoś a i w patrzeniu 
już tej wesołości nie było, a czasem 
to nawet zdało się człowiekowi, że — 
jeno, jeno, a ryknie płaczem na całką 
chałupę, — a najbardziej — to niech 
tylko słowik zacznie śpiewać w gaju. 

Dziwował się Jasiek w swoim ro- 
zumie a medytował, boć to;i sprzęt 
wszelaki miała, i iwentarzu coTpotrza, 
i kury niesły się okropnie, maciora też 
odposała się galanto, a zaś — cosik to 
Jóźce musiało doskwirać. 

A ona, furt, rwała się, a rwała 
całką duszą w gaj, do tych czarow- 
nych ustroni pod drzew szumiących 
obsłoną, skąd — nocką — płynęły prze- 
dziwne pieśni, po srebrnych strunach 
promieni miesiąca, przelatujących mię- 
dzy listowiem — do ziemi, do Serca 
a i porównie do tego robaczka, co 
w mchu i w trawce, niby w wielgach- 
nym lesie siedzi. 

Jednego dnia, że to przyszła kolej 
na Jaśka do wartowania we wsi, zwy- 
czajnie jak nocą, — pojadłszy sobie 
a wziąwszy w garść sękacza, poszedł 
na stójkę, Jóźkę ostawiwszy jeszcze 
przy pacierzach. Sam to w chałupie 
ich dzisia nie zmówił, ażeby mu się 


Kamilla Prevost. 


nie mierziło — jon klepać po wsi cho- 
dzący. Otmówił już prawie wszystkie, gdy 
znów przyszedł na miejsce przeciwko swojej 
chałupy. 

Miesiąc świecił a cichość była taka, że 
jeno naszczekiwanie psów dolatywało od 
czasu do czasu z oddalonych wiosek. 

Przystanął Jasiek a spogląda sobie po 
nocy... Aż tu od gaju zaniesło takiem na- 
zwyczajnem śpiewaniem, że chyba już nie 
ten ptak to śpiewa — a jakie co jenszego. 

Słucha a słucha, tak samokcący, — ale 
pomiarkował się zara, wspomniawszy na 
Jóźkę, jako na śpiewanie. te jesta tak mien- 
tka, — splunął, ozeźlił się na ptaka i miał 
znów odejść we wieś. Aż tu — zwolna — 
ozwierają się drzwi od chałupiny a Jóźka 
rozgląda się wkoło. Przywarował za krzem, 
żeby go nie spostrzegła. 

Stała tak chwilę, potem chyłkiem kełe 
chałupy, zaś przy stodole i na tę miedzę 
między zagonami —a do gaju. 

Dech sparło Jaśkowi, aż pięście zacisnął 
w sobie a kijem szczęknął po kamieniu. 


W zadumie. 
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— Ptak, to ptak— szepnął bez zaciśnię- 
te zęby — aleć zawsze może tam być i co 
jenszego. 

Chciał bieżyć za nią, tak — coby go nie 
widziała, przypilować w gaju a potem... Za- 
czon się też skradać, jak ten lis, to podeń- 
dzie, to przystanie na chwilę, to znów po- 
sunie się ździebko, zaś miarkując, żeby go 
nie obaczyła. 

Idą a postępują — coraz to zbliżając się 
do gaju. 

Była już Jóźka niedaleko gaju, gdy od 
razu takiem przedziwnem éwirkaniem taki- 
mi srebrzystymi dzwonkami ozwalo się sło- 
wicze śpiewanie, aże w samo serce popadło, 
aż się chyciła za piersi, bo by się chyba 
całkiem ozwarły a duch by ją z tego ozrze- 
wnienia odleciał. 

Przypadła na kolana... rosą jej zaświe- 
cilo w oczach — a już łzy, niby perły, płyną 
po twarzy a co która — to w szarą ziemię 
jako ten ciepły deszczyk się toczy. 

— Wawrzon... — wyrwało jej się z pier- 
si — Wawrzon... — przywtórzyła głośniej — 
Wawrzon mój, Wawrzon... — płakała. 

Doszło to uszu Jaśkowych, nie zdzier- 
żył, zebrał się w sobie i — kej nie spad- 
nie — — od jednego razu wyrwał ją z zie- 
mi, — nie rzekł i słowa, jeno płaczącą wlókł 
a wlókł do chałupy. 

Jęczała bidactwo a prosiła, a te oczyny 
łzawe błagały jeno zmiłowania, nic to — 
ciągnął ją kej ten wiechetek, a w chałupie 
cisnął do stancji, sam zaś poszedł na obór- 
kę, po drabce wderł się na górę — gdzie 
siano leżało w zachowaniu, pogmyrał tam 
w kącie, cosik wyciągnął i zeszedł znowuj 
do chałupy. 

Przy lampie zaświeciła się lufa flinty. 

— Jóźka — powiedział, aż okropnie było 
słuchać — ostaniesz tu ździebko a ja pójdę 
upolować twojego ptaszka, coby cię zaś tak 
zawdy_nie osmucal. 

Stała, jakby nogi w ziemię wrosly — 
a wszystko kotłowało się jej dokoła. 

— A posłyszysz, jak na gaju huknie — 
dokończył — to już wtedyk po nim. 

Zerwała się znagła, chciała bieżyć, za- 
trzymać go, ale już był drzwi za sobą za- 
trzasnął i podperł jeszcze kołkiem, tako 
uczynił i z okiennicami, że nijakiego już 
wychodu z chałupy nie było. 

Ciskała się biedna po stancji, poraniła 


palice 0 szyby, oknem chcący wychlusnaé;* 


gdzie zaś — ani drgiy okiennice, — to i po 
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stancji zaczena latać, jak to półtora nie- 
szczęścia abo i szalona, a derła się na całki 
głos, — ale z zawartej na moe chałupy, jeno 
jakby miaukanie kota do jenszych chałup 
dolatywało, to i kto tam co mógł dosłyszeć. 

Ptaszka zabiją, ptaszka, co najukochań- 
szy jej na świecie... o ludzie... ludzie!.. 
Słuchać jeno jak huknie... zara już... Jezu- 
sie... Panienko Najświętsza!.. Zabiją!.. 

A Jasiek z flintą w pazurze biegł bez 
pole do gaju, za odgłosem piosnki słowika; 
dopadł pierwszych drzew — przystanął — ro- 
zejrzał się — przysłuchał —i już z ukradka 
a cicho prześlizgiwał się między drzewami, 
jeno czasem za kierz poniektóry chowając 
się dla wymiarkowania kędy mu iść wy- 
padnie. A szedł jeno na śpiew, — gdzie za- 
świergocze — tam on się przekrada; już — 
już — parę razy składał się do flinty — jeno 
tylko strzelać, a ptak — tfu — czy złe jakie, 
w dycht inszem miejscu się odezwie. Zlatal 
tak szmat gaju za robokiem, i ani go do- 
stać — taki ci cwany a sposobny. 

Widział go zaś z blizka, jak przefrugnie, 
i tylko tyle—i znów przepadi, aż ozwie się 
o parę staj dalej. 

— Doczkasz ty swego, doczkasz — klon 
i zwiększą jeszcze zawziętością gnał a przy- 
czajał się za niem. 

Prześwitało już między drzewami na 
drugą stronę gaju, a on furt gonił a tak 
się zawzion, że i przyodziewek o który kierz 
trochę naddarł i zaś—oterł się łbem o inszą 
gałęź że i kudłów na korze ostawało, a złość 
jeno nosiła go po gaju, a ozzuchwalil się 
jeszcze bardziej, bo ptak jakby trochę zwat- 
pił na mocy z tego długachnego ganiania, 
i — choć ta psocił jeszcze — bliżej jednak 
odzywał się i dłużej przesiadywał na miej- 
scu, aż ostatni już czas do odlecenia nad- 
chodził. 

Patrzy Jasiek — usiadł ci on na ostat- 
niem drzewku na skraju, gdzie gaj ocierał 
się juz całkim bokiem o trzęsawiska. Było 
pod księżyc — to i do strzału, jak nie potrza 
lepiej. 

Zaperł ci dech a przymierzył się do nie- 
go, zaś ztej radości aż mu w oczach wszyst- 
ko skakało, — to i wypolił... Hukło!.. aż po 
gaju rozniesło się od drzewa do drzewa, 
jakby ta w jakie sto strzelb wygarnął, a dym 
chmurą rozesłał się przed ślipiami, że i nie- 
wieda gdzie światu bożego szukać. 

(Dok. nast.) 
sy 
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(Sal. Richlinga.) 


Przed kapiela. 


WACŁAW GĄSIOROWSKI. 


WOJNA NARODÓW 


powieść historyczna z epoki napoleońskiej, 


Do Orszy szczęśliwie wszyscy troje przy- 
byli. Za Orszą, nie dochodząc Krasnego, 
z lewej ukazały się nieprzyjacielskie szeregi. 


Gwardja rzuciła się ku nim. Miłoradowicz 
cofnął się, lecz nie ustąpił. Kule jego za- 


częły sięgać pochodowego szlaku. Luiggi 
chwycił konia za uzdę, i cudem, cudem 
prawie dobył miłowany wóz od zagłady, 
zdołał wyprowadzić go na drogę za Kras- 
nem. Lecz tu wolny przestwór zatarasowały 
wozy, ambulanse, bryki i pojazdy. Bitwa ze 
wszech stron objęła uchodzących. Miłorado- 


wiczowi nadchodził z pomocą sam Kutu- 
zow. Davost, Murat, książę Eugienjusz, Ney, 
cały sztab cesarski stanął do boju. 

Bitwa nie ustawała. Kule armatnie pra- 
żyły tabor, a tabor szamotał się uwięziony, 
opętany dziesiątkami potrzaskanych wozów, 
padłych koni, rozbitych sani. Dopiero hen, 
pod noc szczerą, gdy działa nieprzyjacielskie 
umilkły, kilka szwadronów ułanów polskich 
jęło zatory taboru usuwać. 

Tymczasem wózek, strażowany przez 
Luiggiego, trwał precz pod murami miasta. 
Ocalal cudem, lecz jeszcze ruszyć nie mógł, 
dobyć się nie mógł z uwięzi. 

Ułani pracowali bez wytchnienia — wy- 
zwolenie atoli żółwim postepowalo krokiem. 
A tu godziny mijały, ranek się zbliżał, z nim 
wracał niepokój Luiggiego. Wreszcie wy- 
trwać nie mógł w bezczynności. Zwołał 
gromadę co najbliższych i rzucił się na po- 
moc ułanom. Robota dwakroć żwawiej szła. 

Rozbrzask atoli zdołał zapalić lonty ar- 
mat, zanim Luiggi do wózka dotarł. 

Bitwa rozpoczęła się znów. Krasne sta- 
nęło w ogniu. Ale sprawione szczątki wiel- 
kiej armji murem się zwarły. Wąż taboru 
osłaniany czworobokami dźwignął się, już 
uchodził. 

Nareszcie i dla Luiggiego przyszła upra- 
gniona chwila, wreszcie ostatni zator pękł. 

Luiggi tchem jednym przypadł do wó- 
zka, dźwigającego jego skarb nad skarbami. 

Był czas najwyższy. Kule armatnie pa- 
dały już dokoła. Głuchy łomot tarabanów 
bił na odwrót. Lada moment wózek mógł 
znaleźć się w szeregach cofającego się wojska. 

l Luiggi już porwał konia za uzdę, gdy 
osadził go okrzyk Blanki. 

— Na Boga — czekajmy na ojca! Idzie, 
nadchodzi... tam, tam!... 

Luiggi odwrócił głowę i oniemiał ze 
wzruszenia. 

Śród pełznących dymów, postrzegł wy- 
niosłą postać intendenta gieneralnego, wspie- 
rającą pułkownika-adjutanta, podtrzymującą 
stryja Delfantiego. 

Opatrzność dawała stryjowi za ratowni- 
ka ojca Blanki! 

Zanim Luiggi zdołał ogarnąć bezmiar 
radości, którą mu ten widok zwiastował, — 
nad głowami nadchodzących, intendenta 
i stryja, zawisł biały obłoczek... Ziemia bluz- 
nęła wypryskami zmarzłej opoki na wtór 
ogłuszającemu hukowi... Dwa kadłuby ludz- 
kie zaszamotały się w dymie i runęły... 
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Luiggi skoczył na pomoc, sekundowany 
przez nawpół oszalałą ze zgrozy Blankę. 
Dwa ciała chlustały konwulsyjnie potokami 
krwi ku szezatkom strzaskanych czaszek... 

Blanka padła zemdlona. 

Luiggi miał tyle przytomności, że por- 
wał ukochaną, że ujść zdołał przed wtórą 
kulą, która śladem pierwszej dążąc, zamie- 
niła zwłoki pułkownika Delfantiego i inten- 
denta Villeblanche'a w krwawą miazgę. 

Odtąd zaczęło się pasmo niedoli, odtąd 
dzień każdy nową przynosił Luiggiemu 
i Blance udrękę. Ból sierocy dziewczęcia, 
żal Luiggiego po stracie miłowanego stryja 
i opiekuna nie minęły, lecz jakby stężały 
w obliczu okrutnej nędzy, głodu i zimna. ` 

Za Orszą padł Luiggiemu koń. Pod Be- 
rezyną skończyły się ostatnie okruchy ży- 
wności, zabranej ze Smoleńska. Od Wilna 
gid neapolitański i wytworna córka inten- 
denta gieneralnego tworzyli już parę nędza- 
rzów, łachmanami spowitych włóczęgów, 
kroplę w bezimiennem morzu rozpaczy ludz- 
kiej. Od Wilna coraz wolniej zdążali, coraz 
bardziej odstawali. Aż wyminęła ich arier- 
garda, podjazdy kozackie skoczyły między 
bandę maruderów i dalej, tropiąc i trawiąc 
zapamiętale, zepchnęły ze szlaku między 
bory, na bezdroża. 

Wówczas to los przykuł ich. do gromad- 
ki rozbitków, śród których była Marta, Be- 
noit, baron saski i ten zmarły tu kapitan 
polak. ; 

Spotkanie z subretką, ze swą przelotną 
miłostką w Moskwie zdawało się Luiggiemu 
zbawieniem. Schorzała, wyczerpaną Blanka 
miała towarzyszkę. Krótko atoli trwało to 
złudzenie. Luiggi odtąd musiał strzedz uko- 
chanej nie tylko przed zdziczeniem żołda- 
ków, nie tylko przed widmem śmierci ale 
i przed wściekłością rywalki, dzikimi wy- 
buchami rozpasanej kobiety. 

Musiał strzedz? — Ach przecież nie zdo- 
łał uchronić jej nawet przed pięścią łotrzy- 
cy, nawet nie usiłował. Zamarły w nim, 
zastygły wszystkie uczucia, poddały się je- 
dnemu, jedynemu zmysłowi życia, ratowania 
się, ocalenia. 

Miewał błyski świadomości, miewał chwi- 
le godziwego widzenia, — lecz chwile jeno, 
które, na pierwszy syk okapcanego ochłapa 
koniny, na byle złomek suchara, pogrążały 
się w mrokach samolubnej chciwości. 

(d. c. n.) 


LET" 


(„ZADUMY”, księga druga.) 


OBŁĄKANI PTACY. 


Bólu nas stuła związała na wieki — 

W oczach mi stoisz 2 pragnienia malejąca, 
Jak ta dziewanna polna czasu spieki 

O cichych, nocnych upojeniach śniąca... 

W oczach mi stoisz z pragnienia mdlejąca... 


O biedne dziecko nieziszczalnych marzeń, 
Przytul się do mnie t zamknij powieki — 
Tam kędyś huczą mętne fale zdarzeń — 
Jam dla cię pełen braterskiej opieki — 
Przytul się do mnie i zamknij powieki... 


% * 


Blizcyśmy sobie — zmarnowaną dolą, 
Blizcyśmy sobie — w pragnieniach. jednacy — 
Jedne nas rany bolą — niechaj bolą — 
Ku słońcu lećmy — obłąkani ptacy — 
Złączeni dolą — w pragnieniach jednacy... 

B. Szczęsny Herbaczewski. 


Warszawa, 10 czerwca 1912 r, 


SION EA 


Opleć mnie białych ramion syrenią piesźczotą 
I jasnowłosą głowę złóż na piersi mojej... 
Wówczas spokój wieczoru duszę nam ukoi, 
Mrugając dalekiego słońca rzęsą złotą. 


I klękniemy u dziwnych tajemnic podwoi, 

Ty będziesz mą zadumą, a ja twą tesknota, 
Aż usta nasze wiecznym calunkiem się splota, 
Gdy ramion czar niebiański pieszczot się nie boi. 


Rozkwitlych róż kielichy uwieńczą nam czoła, 
Łoże nasze wyściele barwnych mchów mozajka, 
Cisza straż niewidzialną rosstawi dokoła... 


Przyjdź... natchniona, półsenna modelko Van 
[ Dycka, 
O zadumanych oczach hetery... Anioła! 
Przyjdź.. tak cudna, tak zwiewna, jak kró- 
1 [lewska bajka. 


Stanislaw Jerzy Kazłowski. 


Paryż, w kwietniu 1912 r. 


C, Essarts. 


(Salon paryski 1912 r.) Przy tuaiecie. 
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KAZIMIERZ GLIŃSKI. 


STARE LWY. 
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— Pama!.. — odezwała sig Maryna z uś- 
miechem gorzkim. 

— Prawda — że crescit eundo — dodala 
ale, bądź co bądź, nawiedzają dwór wasz 
goście liczni, tak, że nie często samotnicą 
bywacie. 

Maryna wpatrzyła się w Jasieńca. Znać 
że upajała się pięknością jego twarzy, jego 
rycerską postawą i słodką głosu melodja; 
że tłumiła, rwące się z piersi westchnienie; 
że urok, jaki rzuciła na niego, jaknajdłużej 
zatrzymaćby chciała. 

Od Górków i Miechowitów wiedziała 
o dawnem miłowaniu jego, dotąd trwają- 
cem — i — jeżeli zjawił się tu, w okolicach 
Ogrodzieńca, pojawienie się to przypadko- 
wem być nie mogło. Przywiodła go tęskno- 
ta miłosna, czar wspomnień. Wypadkiem 
spotkał się z Maryną, której wdziękom nikt 
się nie oparł. Teraz do walki stanął urok 
z urokiem, czar z czarem... Pzeszłość wal- 
czyła z teraźniejszością, wspomnienie z ży- 
ciem, Dominika z Maryną. 

— QCzyście nie czuli nigdy samotności 
wśród tłumu ludzi?.. — spytała — — 

Jasieniec zamyślił się... 

W pamięci jego przesunął się paromie- 
sięczny pobyt na Smoleniu, gwar podłego 
tłamu, ruch nieustający, śmiechy, tany 
i uczty—i więcej się tam czuł samotny, niż 
w puszczy głuchej, pozostając tylko z my- 
ślami własnemi. Pytanie Maryny tchnęło 
smutkiem ogromnym i powiało — duszy zła- 
manej — nieszczęściem. 


— Tak — szepnął — wielka prawda 
i mądrość wielka jest w waszem powie- 
dzeniu. 

Maryna mówiła dalej: 

— Słyszeliście o ucztach, wyprawianych 
na zamku Pilickim; o nawiedzajacych go 
tłumach gości. Czyście zauważyli nad wro- 
tami zamkowemi, widniejący już zdala na- 
pis: Salve!?.. Od wieków on tam jest i ni 
razu znaczeniu swojemu nie uchybił... Miał- 
że by dziś skłamać?.. Dlaczego?.. 

— Racji nie widzę — odpowiedział Ja- 
sieniec. 

— Mile więc są witani goście wszyscy, 
ńawiedzający dwór mój... Nie znalazł się je- 
no taki, któregobym wyróżniła —i w tem 
jest smutek mój... Mówią żem piękna... 
Cóż z tego? 

Stłumiła westchnienie — — 

— Pustka w sercu — szepnęła — a ludzi 
tłum, a wokół gwar... Jeżeli zaś serca tam 
czyje biją mocniej i poddają się snom i ma- 
rzeniom... nieziszczalnym... Mojaz w tem 
wina?.. 

— Piękności waszej — rzucił Pelko. 

— Skradlam ją komu?.. 

— Aniolom niebieskim!.. tego nie za- 
przeczy wróg wasz największy!.. — zawołał 
gorąco Jasieniec. 

— Więc aniołowie niech skarżą się na 
mnie — za cóż ludzie? 

— O skargach nie wiem nic — jeno 
o serc palpitacji — rzekł rycerz. 

— Zali oczy moje nie władne są potrą- 
cać tych zegarów piersi ludzkich? 

To mówiąc, utkwiła w źrenicach Jasień- 
ca te cudne, czarne, głębokie oczy swoje. 

— Palpitację — rzucił Jasieniec tchem 
zdławionym. 

Obie ręce pani Maryny, te śliczne ręce 
bóstw greckich, jak dwie konchy różowe 
nakryły silną, żylastą rękę Jasieńca, którą 
położoną na stole miał. Dotknięcie było 
miękkie, ciepłe, jedwabne, pozbawiające 
zmysłów, mącące rozum — — 

— I mówią, że pętam ludzi... Czem?.. 
Tymi dwoma rąk listkami? — szepnęła — 

— Nie wieda człek, co mówi, gdy tak 
mówi — odpowiedział Jasieniec, poddając się 
więzom rozkosznym. — Jakoże te dwa listki 
mogą pętać, niewolić, w jassyr brać mężów 
dusze twarde?.. Nie sposób!.. 

— Witam przybywających, odjeżdżają- 
cych żegnam, ale czy kogo zatrzymuję, za- 
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praszam, wprowadzam sama w ten dom, gdy 
jest pusty?.. 

Odjęła rece, a Jasieniec, mówiący: „Nie 
sposób!“ nie wiedział, że nałożone już peta 
dźwigał — i— gdy szeptała: „nie zatrzymuję, 
nie zapraszam“. — „Jużci, że tak!“ miał 
powiedzieć, ale w tej. chwili coś mu te sło- 
wa z ust zwiało, myśl zaś zdradziła pytanie: 
„A jako-żeś się ty tutaj dostał?.* — Boga 
mi! żem napisu: Salve! nie widział — a sie- 
dzę w izbie ciepłej i słodkie popijam wino*. 

Potarł czoło, jakby zetrzeć chciał te my- 
śli, mętną napływające falą. 

Maryna nie spuszczała oczu z pięknej 
twarzy Jasieńca. Lekki, powstrzymywany 
uśmiech zadrgał na jej ustach. Znać czy- 
telne dla niej były te myśli rycerza, bo za- 
kołysała się miękko, niby w rozmarzeniu 
czy śnie pozostająca i rzuciła czar uśmiechu 
i rumieniąc się lekko a okna duszy zasła- 
niając długiemi rzęs firankami, wyszeptała 
głosem tak cichym, jak szmer fali, trąconej 
pocałunkiem zefiru, jak echo echa pieśni 
dalekiej, jak ostatnie skonanie dźwięku har- 
fianych strun: 

— Was... prosiłam!.. 

— Dlaczego mnie? dlaczego mnie tyl- 
ko —jwyszeptał Jasieniec — — 

— Mówiłam już wam, że nie obcą mi 
była rana waszego serca — — 

— I chcieliście mi ulgę przynieść? dać... 

— Zapomnienie — jakby lęk czując od- 
powiedziała Maryna. 

Jasieniec się zachwiał... zbladł —a w o- 
czach jego odmalował się przestrach. 

— Nie!.. nie!., — wyszeptał. — Tego 
uczynić nie władna jest moc niczyja!.. 

— Moja nawet?.. 

— Wasza nawet!.. 

— Achl.. być tak miłowaną!.. — wybie- 
gło z piersi Maryny. 

Była chwila ciszy... 

W oczach Maryny dwie duże, jasne 
stanęły łzy. 

— Miłują was — rzekł Jasieniec — — 

— Sypiac parangony i balasy — dodała 
Maryna—a nozdrza jej zawachlowały dziwnie. 

— Zali nie przyjmujecie ich? 

— Chodźcie a ja wam pokażę w jakiem 
są poszanowaniu! — rzuciła głosem, w któ- 
rym gniew zadrgał. 

— Wierzę wam, wierzę! — zawołał Ja- 
sieniec, przytrzymując zrywającą się z ła- 
wy — — Boga mi! grzesznej myśli nie 
mialem!.. (d. ©. r.) 
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A. Aubelt. (Salon paryski 1912). Pierwsze kroki. 
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DO CZYTELNIKÓW. 


OD REDAKTORA. 


Powołany na inne stanowisko — nie mo- 
ge nadal redagować „Złotego Rogu*, zrywa- 
jąc więc dziś nici, które mnie od początku 
łączyły z Sz. Czytelnikami pisma — czuję 
się w obowiązku, obok podzięki za życzliwe 
poparcie, złożyć Im wyrazy serdecznego po- 
żegnania. 

Walenty Zieliński. 


OD WYDAWNICTWA. 


Żegnając ze szezerym żalem dotychcza- 
sowego redaktora naszego pisma p. Walen- 
tego Zielińskiego — mamy nadzieję, że Sz. 
Czytelnicy, którzy dotąd darzyli „Złoty Róg“ 
prawdziwem uznaniem i poparciem, pozosta- 
ną i nadal przyjaciółmi pisma. 

Ze swej strony zaś możemy zapewnić, 
że nie będziemy szczędzić ani nakładu, ani 
pracy, aby dążąc stale po drodze ulepszeń, 
doprowadzić „Złoty Róg* do złotego okresu 
rozwoju. 


PUES 


AA a e a e w. =>: ZA 


AMERYKAŃSKIE POMYSŁY. 


Jak powszechnie jest już wia- 
domo, jeden z deputowanych do 
parlamentu Stanów Zjednoczo- 
nych Północnej Ameryki mister 
| Burnett, postawił wniosek, by 
| przeprowadzono uchwałę, któ- 
raby wzbroniła , zamieszkiwać 
w granicach posiadłości stanów 
wychodźcom nieumiejącym czy- 
tać. Projekt ten jest zwrócony 
pośrednio przeciw wychodźcom 
polskim, bo większość naszych 
emigrantów jest analfabetyczna. 
Bezpośrednio jednak tyczy on 
emigrantów azjatyckich, (japoń- 
skich i chińskich) i afrykańskich, 
Siła bowiem robocza tych „przy- 
byszów* jest bardzo tania, a 
więc czyni konkurencję tubyl- 
czym robotnikom, obywatelom 
amerykańskim. 


Dziwne może się wydać, że 
parlament amerykański pragnie 
otworzyć prawo, któreby krę- 
powało nabycie „tanich* rąk 
pracy. Przecież skoro społeczeń- 
stwa wszystkie rządzą się tyl- 
ko konkurencją, to w amery- 
kańskich stanach wyrosła ona 
do olbrzymich rozmiarów i sta- 
ła się niemal przykazaniem bos- 
kiem. A jednak pomimo wszy- 
stkie te powszechne mniema- 
nia, widzimy usiłowania. w ce- 
lu ochrony zarobku i pracy dla 
swoich obywateli. 
o specjalnym amerykańskim pa- 
trjotyzmie, który jest już dosyć 
bogaty by sobie pozwolić na 
taki „humanitarny* w stosunku 
do swoich wyborców projekt. 
Gdyby robotnik. obywatel tu- 
tejszy nie miał prawa wybor- 
czego, gdyby pośrednio i bez- 
pośrednio nie decydował o wię- 
kszości Izb prawodawczych, na- 
pewno mister Burnett nie po- 
kwapilby się z takim projektem 
Chodzi 6 rzecz zwykłą: o głosy 
wyborcze. Jeżeli uda się mu 
ten bill przeprowadzić, amery- 
kańscy robotnicy nie omieszka- 
ją pokazać jego partji wdzięcz- 
ności. Przecież bronić on chce 
tych swoich współziomków przed 
konkurencją ze strony obcokra- 
jowych przybyszów! Przecież 


Świadczy to, 


zapewnić chce on 
na ręce 
kańskich! 

Jeżeli bill ten zostanie prze- 
prowadzony nam, polakom sta- 
nie się duża krzywda. Wiemy 
bowiem ile rok rocznie odjez- 
dża za ocean ńaszych chispów 
i rzemieślników. Z tego powo- 
du wśród kolonji polskich za- 
wrzało już jak w ulu. Czynią 
oni wszystko, by przeszkodzić 
przeprowadzeniu tej uchwały. 
Walkę tę musimy powitać uzna- 
niem, a jednak nie możemy po- 
wstrzymać się od uwag, jakie 
nasunąć się mogą z racji tego 
projektu. 

Robotnik amerykański, osiadły 
od pokoleń na .,tej świata kapi- 
talistyczno - przemysłowej“ poło- 
wie, ma zupełnie inne wyma- 
gania życiowe, niż kulis chiń- 
ski, lub nawet polski nasz Ma- 
ciek czy Bartek. Teatr, książka, 
a nawet różne sporty stały się 
jego koniecznością życiową. Zna 
on doskonale .wartość hygie- 
nicznego mieszkania i o ile 
jest to możliwe zawsze stara 
się mieć osobno sypialnię. Na- 
si zaś ziomkowie gnieżdżą się 
po kilkunastu w jednej izdebce. 
Teatr, gazeta i książka-jest 
jeszcze zbytkiem nawet w wy- 
padku, gdy mają za co ją ku- 
pić. Jest to, rozumie się, wina 
tych specjalnych warunków, 
w jakich żyjemy. Ale też te 

warunki* składają się na to, 
że nasz emigrant sprzedaje 
swoją siłę roboczą znacznie ta- 
niej, niż amerykanin. Jego za- 
przaństwo i ciemnota staje się 
czynnikiem konkurencyjnym, któ- 
ry wygrywa na rynku popytu 
na pracę. Nie możemy się z te- 
go cieszyć, ale z drugiej strony, 
gdy wiemy, że w kraju u nas 
brak zarobku, popyt ten nie po- 
winien nas też smucić. 

t Na jedną rzecz tylko winniś- 
my zwrócić uwagę. Możliwe, 
że projekt Burnetta jeszcze na 
ten raz nie przejdzie, ale jest 
pewna, że kiedyś siłą faktu zo- 
stanie uchwalony, gdyż parla- 


popyt tylko 
pracowników amery- 


ment musi czemkolwiek zama- 
nifestować swoją pieczę nad ro- 
botnikiem amerykańskim. W An- 
glji przecież już rząd wstąpił 
na drogę czynnego rozejmu za- 
targów pomiędzy kapitałem i 
pracą. Ameryka więc napewno 
też nie pozostanie na długo 
w tyle. Płynie dla nas stąd 
nauka, że należy wszystkie siły 
wytężyć, by unieszkodliwić dla 
naszych wychodźców takie bil- 
le á la mister Burnett. 

O cóż chodzi? O rzecz 
niezwykle prostą, która jest... 
bardzo skomplikowana. A wie- 
cie czemu jest ta rzecz prosta 
i skomplikowana? Bo idzie o 
nauczanie analfabetów, które 


jest sprawą prostą i pożądaną, 


a jednak wzbronioną. Niby z po- 
zoru u nas, w Królestwie po- 
piera się nauczanie, szkoły, ale 
faktycznie skutki tego popiera- 
nia są smutne. Weźmy dla 
przykładu następującą statysty- 
kę. Wykazuje ona ilość dzieci, 
które uczęszczają u nas do 
szkoły w wieku od lat 7 do 14, 
Statystyka ta zasługuje zupeł- 
nie na wiarę, gdyż podają ją 


p. W. Sokołowski i J. Grabiec. 
A więc: 

gub. Warszawska a sto 17.2 
„ Kaliska w» MZ 
„ Kielecka Er 14.5 
+ Łomżyńska © :9.7 
„ [Lubelska Pa 12,3 
„ Piotrkowska T 19.4 
„ Płocka 4 15.0 
„ Radomska 4; 8.4 
+, Suwalska A 6.6 
` Siedlecka 35 1.3 


Niech liczby mówią same za 
siebie! Zbyteczny jest wszelki 
komentarz. Ale niech się nam 
nie zdaje, że na obszarach im- 
perjum rosyjskiego istnieją in- 
ne stosunki. Może tylko w je- 
dnej wiatskiej gubernii niema 
analfabetów, ale to wskutek 
tego, że ziemstwo jest w rę- 
kach chłopów i mieszczan. Tru- 
dno jest skutecznie, radykalnie 
walczyć z analfabetyzmem u nas. 
Gdyby Duma Państwowa miast 
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projektów  chełmskich opraco- 
wała prawo o powszechnem 


to ma miejsce 
sprawa by- 
Gdyby! “Ale 


nauczaniu, jak 
nawet w Prusach, 
łaby załatwiona. 
wobec tego, że - większości 
dumskiej pilniejsze są... kwe- 
stje galicyjskich rusinów z ich 
lwowskim projektowanym uni- 
wersytetem, to zapewne rusin 
galicyjski będzie mógł znaleźć 


kawałek chleba -za oceanem, 
gdy zajdzie potrzeba, a chłop 


rosyjski będzie się żywił pa- 
dliną w lata głodowe. Do Ame- 
ryki go nie wpuszczą na równi 
z polskimi analfabetami. Žad- 
nych przywilejów specjalnych 


nie stworzą gwoli rosyjskich 
emigrantów, którzy też płyną 


za ocean szukać zarobku. Jest 
więc w:interesie zarówno po- 
laków, jak i rosjan, by zmniej- 
szyć analfabetyzm. No, ale nie 
wszyscy robią sobie coś z te- 
go, co jest w interesie ludzi 
pracy. 

Na razie więc pocieszmy się 
tem, że nietylko my, polacy 
mamy opłakane warunki oświa- 
towe. Przykra to pociecha, ale 
pociecha! Nie zamyka ona je- 
dnak pola pracy dla tych, któ- 
rzy pragną dźwignąć swój lud 
z niedoli i nędzy. Do nich więc 
tylko apelować możemy, oni 
znajdą napewno sposoby, by 
polski wychodźcea umiał prze- 
czytać czterdzieści wyrazów 
konstytucji amerykańskiej. Kon- 
rad Pruszyński (Promyk) wska- 
zał, utorował już nam drogę. 
Idźmy więc jego śladami i sta- 
rajmy się wyróżnić naszego 
chłopa od kulisów i murzynów. 
Nie zaniechajmy tylko jego 
mrówczej pracy. Owoce będą 
dla nas zbawienne, uniezależ- 
nią bowiem polskiego nędzarza 
i dopuszczą go do rynków, na 
których będzie mogł z pożyt- 
kiem sprzedać swoją roboczą 
siłę... 

Kto więc dziś na serjo chce 
pomódz, zabezpieczyć swoich 
rodaków przed... amerykański- 
mi pomysłami, niech czyni 
wszystko, by w kraju naszym 
było, jaknajwięcej ludzi, umie- 


jących czytać! 


Oświata bowiem — to potęga. 


Uczniowie szkoły aplikacyjnej wraz z prezesem teatrów rządowych warszawskich, dyrek- 
torem szkoły oraz profesorami, 


EU OR. 


Wielkie Bractwo. Kawiarenka. 


Teatr wyprzedany po brzegi. 
Zajęte są nawet loże wiecznie 
świecące pustkami. Na sali 
nastrój „świąteczny*, a równo- 
cześnie jakiś uroczyście sztyw- 
ny spleen rozsiadł się w fo- 
telach. Zgóry wszyscy usposo- 
bieni byli sceptycznie dla wzno- 
wienia. Widziało się przecież 
to „Wielkie Bractwo* i zdziwie- 
nie mogło każdego ogarnąć, że 
pierwsza scena: polska na takie 
błahostki traci tyle energji i za- 
chodu. Odsłona za odsłoną na- 
strój zmieniał się na sali. Po- 
maleńku „sztywna** publiczność 
zdradzała się śmiechem, że na 
„wielkiem bractwie** trzeba za- 
chowywać się  niefrasobliwie, 
a więc uroczyste miny są zu- 
pełnie zbyteczne. 

Grano bowiem tę  „farsę* 
koncertowo. Taki zespół jest 
spotykany rzadko. Szkoda tyl- 
ko, że grano w sztuce starej 
i błahej! Mamy przecież tyle 
nowości autorów współczesnych, 
(Topiel. Przybyszewskiego) leżą 
w bibljotekach arcydzieła litera- 
tury europejskiej. Farsę pro- 
wadzi u nas p. Śliwiński—poco 
więc jeszcze. jeden teatr odda- 
wać na użytek lekkiej Muzie. 

Kamiński grał po mistrzow- 
sku. Typ jego dentysty na dłu- 
go każdy zapamięta. Reżyserja 
też bez zarzutu. Wystawa zno- 
śna. Z aktorów najgorzej grał 
p. Osterwa. Zamiast postaci 
tworzył jakąś karykaturę, 

„Kawiarenka“ w Nowym nie 
dodaje laurów do wieńca sławy 


panu Śliwińskiemu. Chyba tyl- 


ko dla gry Fertnera 
zobaczyć. Bo pozatem widzie- 
liśmy to wszystko już tysiące 
razy i to w znacznie lepszem 
opracowaniu scenicznem. Świe- 
tnie, jak zwykle grał Knapczyń- 
ski, śmieszył Trapszo i Jarszew- 
ski. Z pań wyróżniła się p. 
Dębnicka. Trystan Bernard ani 
marzył pewno, że znajdzie kie- 
dy taką miłą interpretatorkę dla 
swojej postaci. E. C. 


warto ja 


Popisy szkoły aplikacujnej. 


Na scenie teatru Rozmaitości 
odbył się popis doroczny war- 
szawskiej szkoły aplikacyjnej, 
Nie można nie prorokować o 
przyszłości uczniów, którzy się 
nam przedstawili. Wykazali oni, 
że pracowano nad nimi; nie- 
którzy nawet chwilami umieli 
wzbudzić zainteresowanie dla 
swojej interpretacji, ale całość 


jednak nie wychodziła poza ra- 


my aktorskich szablonów, w któ- 
rych kazano im trzymać na wo- 
dzy  uzdolnienie. Stosunkowo 
dobrym był p. Miszkiewicz; ode- 
grał on dosyć umiejętnie uryw- 
ki z „Urjela Acosty*, „Esterki* 
i „Wesela*. Dobre warunki 
sceniczne ma p. Izdebski. Jego 
mistra Henryk (Dzwon zatopio- 
ny) wyglądał bardzo sympaty- 
cznie. 

Z sił kobiecych trzy panie 
wyróżniły się korzystnie—panna 
Rutkowska, p. Orłowska oraz p. 
Elkorn. P. Rutkowska robiła 


Rusałkę z „Dzwonu*, p. Orłow- 
ska Eufrozynę ze „Skąpca* Mo- 
a p. Elkorn wypowie- 


liera, 


dziala poprawnie role Spinozy 
z „Urjela Acosty*, 
Poza tymi zwrócili na siebie 


uwagę następujący uczniowie 
i uczennice: Chmielewski, Ka- 


mocki, Oksza, Zgleniecka i Ła- 
pieką. 

Podobno p. lzdebski jest już 
zaangażowany na scenę teatru 
Rozmaitości. W stosunku do 
lat ubiegłych popis nie dostar- 
czył żadnych zmian czy to w 
kierownictwie literackim czy też 
w doborze pedagogicznym. C 


Ś.p. Teresa Prażmowska-Wołowska, 


Z grona zasłużonych krajowi 
obywateli ubyła czcigodna po- 
stać ś, p. Teresy Praźmowskiej- 
Wołowskiej. Przez szereg lat 
była ona jedną z tych, co krze- 
pią nadzieje w młodych poko- 
leniach. Stała ona na czele 
mnóstwa instytucji pedagogicz- 
nych, wielce się przyczyniła do 
uszlachetnienia typu polskiej 
emancypantki. Nad grobem prze- 
mawiał imieniem Kasy literac- 
kiej p. Zdzisław Dębicki. Panie 
Sokołowska i Wołowska poże- 
gnały też zwłoki ś. p. Teresy 
Prażmowskiej słowem nadgrob- 
nem. 


Ś.p. Teresa Prażmowska-Wołowska 
znana beletrystka i działączka społeczna. 


ISSN Acc CASAS SIS 


[la przełomie. 


Redaktor powszechnie znane- 
go „Sfinksa* rzucił na rynek 
księgarski nową serję poezji, 
którą nazwał „Na przełomie“. 
Tom ten mieści w sobie wiele 
tonów przypominających ubie- 
głe lata walk. Obok jednak 
tego przekonywającego idealiz- 
mu lat rewolucyjnych w poe- 
zjach Bukowińskiego panuje pier- 
wiastek jeszcze inny. Bukowiń- 


Władysław Bukowiński 
poeta, red „Sfinksa*. 


ski poza całym idealizmem ha- 
seł, w które wierzy, jest smut- 


nym, cichym, rozełkanym me- 
lancholikiem. Z dwuch więc 
pierwiastków składa się jego 


poetycka jaźń: wiara w huma- 
nitarne ideały i smutny, polski 
ból kolejno przesuwają się po 
strunach jego harfy. 

Idealizm Bukowińskiego może 
186 śmiało w zawody z nie- 
zmordowaną wiarą w jutro 
wszystkich naszych walecznych 
judymów. Rzeżka jego młodość 
skrzy się symfonją „apostrof*, 
„hołdów*, nawolywaniem „Na- 
przód...* 

I dziwne jest tylko, gdy Bu- 
kowiński śpiewać pocznie pej- 
zaż nasz rodzinny, znika ów 
nieznużony ton.y Zdawaloby sie 
bowiem, że skoro umie nawo- 
ływać, rozkazywać i tu w przy- 
rodzie znajdzie dla siebie mo- 
tywy stojące na poziomie jego 
idealnej wiary. Wobec przyro- 
dy polskiej jednak reaguje jego 
wrażliwość poetycka tylko dźwię- 
kami melancholji. Charaktery- 
styczny jest wiersz jego p. t. 
„Chryzantemy*. Wyznaje w nim 
poeta: „Fjoletowe, złote chry- 
zantemy — kwiat jesienny posy- 
łam ci w darze... W jesień zło- 
tą już i my płyniemy. lecz 
o wiosny czarach jeszcze ma- 
rze...* Wiersz ten ukazuje włą- 
ściwe wnętrze Bukowińskiego. 
Nawiasem mówiąc jest to jeden 
z najlepszych sonetów literatury 
polskiej, no i stanowczo naj- 
piękniejszy wiersz zbiorku. 

Szereg przekładów z Musse- 
ta, Puszkina, Lermontowa, Nie- 
krasowa i Gorkiego uzupełnia 
całość książki i wykazuje, że 
Bukowiński jest dobrym tłuma- 


czem. Doskonale przełożony jest 
wiersz Gorkiego: „Omdlewa ser- 
ce, ustają nogi, a wyjścia brak...* 

Zbiorek niniejszy świadczy 
wymownie jak pomylili sie nasi 
historycy literatury . p.p. Feld- 
man i Potocki. Obydwa tylko 
kilkowierszowemi wzmiankami 
omówili całą działalność Buko- 
wińskiego, jako poety, publicy- 
sty, krytyka i redaktora. Publi- 
czność nasza wobec takich wier- 
nych syntez tylko na nieporo- 
zumienia jest narażona. Otóż 
uważamy za swój obowiązek 
podkreślić ową niezem nieuspra- 
wiedliwioną nonszalancje panów 
historyków. Nawołujemy przeto 
do przeczytania „Na przełomie“, 
a każdy kto przeczyta, sam się 
najlepiej przekona. 

Kartę tytułową zdobi rysunek 
Stanisława Wyspiańskiego. 


Nagroda... i kara. 


Telegramy w tych dniach 
przyniosły wiadomość, że p. Bo- 
lesław Herbaczewski otrzymał 
pierwszą nagrodę na konkursie 
poznańskim za  jednoaktowy 


utwór sceniczny p. t. „A kon- 
walje gdy zakwitną“. Równo- 


cześnie zaś kronika sądowa za- 
notowała nazwisko laureata na 
liście skazańców prasowych. 
Skazano p. Herbaczewskiego na 
rok twierdzy za przedmowę do 
poezji p. Jarocińskiego. Jak wia- 
domo, p. Herbaczewski nale- 
ży do rzędu tych młodych poe- 
tów, którzy  hołdują czystej 
sztuce. Próbkę talentu jego 
podajemy w pierwszym dziale 
naszego numeru. 


Bolesław Szcz*sny Herbaczewski 
poeta, laureat konknrsu poznańskiego, ska- 
zany na rok twierdzy. 
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Wystawa Sportowo-Przemystowa: 


Wystawa Sportowo-przemy- 
slowa. 


Można powiedzieć, Ze teraz 
dopiero wystawa na placu Agry- 
kola dosięga kulminacyjnego 
swego punktu. Sportowego jej 
charakteru niepodobna było za- 
znaczyć samem tylko zgroma- 
dzeniem artykułów i przyborów 
sportu. Taki np. dział specjal- 
ny jak myśliwstwo, ma coś wię- 
cej prócz techniki na zadoku- 
mentowanie swego rozwoju: ma 
mianowicie zbiory myśliwskie, 
kolekcje trofeów, których zesta- 
wienie i przegląd daje wyraźną 
już miarę rezultatów osiągnię- 
tych w tej dziedzinie sportu. 
Te właśnie zbiory jak wspomi- 
naliśmy już, przedstawiają się 
nader bogato zarówno liczebnie 
jak i co do jakości. Tablice 
łowieckiej statystyki i wykazy 
gospodarstw łowieckich, uzupeł- 
niają ten przegląd, tak że mo- 
Żna już dojść w tym kierunku 
do pewnego całokształtu pojęcia 
o stanie sportu myśliwskiego 
u nas, 

Ale inne dziedziny sportu nie 
są w tak szczęśliwem położeniu. 
Sport konny, jeździecki np. — 
rezultaty jego rozwoju pozosta- 
ją tylko jako cyfra protokular- 
na, jako wspomnienie, ale nigdy 
jako realny, konkretny przed- 
miot. 

Pan Tadeusz Dachowski jest 
pod tym względem unikatem 
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jako wystawca. Zgromadził on 
w ogromnej witrynie wszystkie 
w ciągu lat od 1896—1911, przez 
siebie i swoje konie wygrane 
nagrody honorowe i wystawa 
ta rzeczywiście imponuje. Ale 
nie wszyscy mogą się takimi 
zbiorami pochlubić i nie są one 
koniecznością, jako dowód wpra- 
wy sportowej, której stopień 
najlepiej tylko z naocznej oceny 
da się osądzić. To samo odnosi 
się do wszystkich innych ro- 


dzajów sportu, jak tennis, gi- 
mnastyka, foot-ball, atletyka i t. 
p., dlatego wystawą tych spor- 
tów są właściwie dopiero kon- 
część 


kursy. Pierwsza tych 


Wystawa Sportowo-Przemysłowa. 
Rzeżba Czarnowskiego p. t. „Z drogi!" 


Przed głównym pawilonem. 


konkursów — hipiczna — już się 
odbyła i zamieściliśmy o niej 
sprawozdanie. |Inne części sta- 
nowią właśnie atrakcję codzien- 
ną na placu wystawy i w na- 
stępstwie zajmiemy się niemi 
jako wystawowym popisem i do- 
kumentem naszego sportu. 

W dopełnieniu podanego już 
w zeszłym tygodniu przeglądu 
zgromadzonych na wystawie 
firm i eksponatów, na wyróżnie- 
nie zasługują wystawy „Krzy- 
sztofa Bruna i Syna* przedsta- 
wiające bogaty dobór wyrobów 
naszego przemysłu metalowego 
w estetycznym układzie zgro- 
madzonych, praktyczne aparaty 
do gaszenia ognia „Bureka — 
Bohater*, bardzo się nadające 
do szerszego zastosowania; wy- 
stawa wyrobów młynarskich fir- 
my „Erlanger“ z Moskwy. 

W pawilonie myśliwskim jest. 
jeszcze ciekawa wystawa pta- 
ków i zwierząt wypchanych p. 
A. Łastowskiego, odznaczająca 
się rzadkością okazów i dosko- 
nałem ich preparowaniem. Tłu- 
my publiczności korzystały z u- 
stalenia się pogody, zwiedzając 
wystawę w ostatnich dniach 
świątecznych. Szezególna.atrak- 
cję stanowiły popisy sportowe 
a przedewszystkiem barwność 
prześlicznego terenu, gdzie w 
cieniu drzew, zdala od zgiełku 
i kurzawy miejskiej, odetchnąć 
czystem powietrzem i tyle cie- 
kawych rzeczy zobaczyć można. 


6% 


Śmierć Wilbura Wrighta. 


Wilbur Wright wraz z bra- 
tem Orvillem należą do historji 
ludzkości. Dzięki ich niezmor- 
dowanej energji ludzkość u ra- 
mion swoich ma realne skrzy- 
dła, które w przyszłości wywo- 
łają jeszcze nie jeden przewrót 
w dziedzinie techniki. Wilbur 
Wright urodził się w r. 1867 
w Henry County, jako trzeci 
syn z rzędu. (Orville ur. w r. 
1871 w Duyton). 

Na obydwuch braci zrobił 
ogromne wrażenie motyl samo- 
fruwający, który im przywie- 
ziono w r. 1878. Później dopie- 
ro próby Lilienthala (1891-94) 
zwróciły ich w kierunku badań 
nad maszyną powietrzną. Upadek 
i śmierć tragiczna Lilienthala 
(1896) skłoniły Wilbura do za- 
stanowienia się nad przyczyna- 
mi tego nieszczęścia. 

Prób jednak z samolotem nie 
zaniechali. Przez długi czas 
lekceważono ten wynalazek; do- 
piero zastosowany motor samo- 
chodowy do aparatu (w 1905) 
okrył Wrightów sławą wszech- 
światową. Na zaproszenie Fran- 
cji przybył w roku 1908 do Eu- 
ropy Wilbur, ale nikt nie wie- 
rzył w „amerykańską bajkę*. 
Zadziwił i podbił cały świat 
wzlotami trwającymi po kilka 


godzin i na wysokości kilkuset 


metrów. Wynalazek był doko- 
nany. 

Umarł w Ameryce swojej 
ojczystej. Zostawił po sobie 


wiekopomne dzieło wynalazcze. 


Muncjusz Scapinelli w Wie- 
dnin. 


Stolica apostolska osadziła 
w Wiedniu nowego nuncjusza, 
kardynała Scapinellego. Nowy 
nuncjusz nie należy jeszcze do 
wyraźnych postaci politycznych. 
Wpływy jego poznamy dopiero 
w przyszłości. Ludność Wiednia 
wita go entuzjastycznie. Cesarz 
Franciszek-Józef przyjął go na 
umyślnej audjencji. Rycina, któ- 
rą zamieszczamy przedstawia 
właśnie podobizny nowego po- 
sła watykańskiego przy dwo- 
rze austrjackim. Placówka ta 
jest jedną z najpoważniejszych 
dla kościoła katolickiego. Są- 
dzimy więc, że wysłała kurja 
napewno człowieka, który god- 
nie podoła wzniosłemu zadaniu 
katolickiego duszpasterza, a je- 
dnocześnie męża stanu. 


Przegląd polityczny. 
Tydzień przeszły przyniósł 


szereg wstrząsających nowości. 
Życie parlamentarne w Buda- 


Willburg Wright i król Edward VII. 


peszcie zaogniło się w sposób 
niebywały. Rozległy się strzały 
nawet w sali posiedzeń. Strzelił 
poseł Kovats do Tiszy. Strzał 
chybił i wtedy Kovats zwrócił 
lufę w swoją pierś. Smiertel- 
nie ranił się. Gieneza wszyst- 
kich tych zajść wyprowadza się 
jeszcze z byłego ministerjum 
hr. Khuena-Haderwary. Rozłam 
między rządem i parlamentem 
powstał na tle branki wojsko- 
wej, którą miano urządzie dla 
zapasowych żołnierzy. Obecnie 
wypływa też na powierzchnię 
żądanie powszechnego  głoso- 
wania. 

W związku z zajściami na 
Węgrzech, stoi też sprawa Chor- 
wacji i cesarskiego namiestnika 
Cuwaja. Ludność Chorwacji by- 
ła do głębi oburzona na rządy 
pana namiestnika, który podo- 
bno swoją karjerę zawdzięczą 


Nuncjusz papieski Scapinelli dąży na audjencję do cesarza Franciszka Józefa. 


W. G0LIŃSKA 


WARSZAWA, PLAC TEATRALNY. 


= STAŁY WYBÓR = 
WYKWINTNYCH NOWOŚCI. 


temu, iż był... ieldfeblem, a więc 
z ścisłością feldiebla wypełnia 
wszystkie autokratyczne pole- 
cenia węgrów. Postępowanie 
jego dopełniło czary goryczy. 
I znów rozległ się strzał, któ 
ry chybił. Sprawcę zamachu 
aresztowano. Jest nim student 


uniwersytetu „Jugies, Podczas 
własnej ucieczki zabił on je- 
dnego z ścigających go poli- 
cjantów. 


Reforma wyborcza we Francji 
skupiła obecnie uwage wszystkich 
poważnych polityków. Z tego 
powodu zrobiono cały szereg in- 
teresujących wywiadów u naj- 
bardziej wpływowych deputatów 
i senatorów. Prawie wszyscy oni 
są przeciw proporcjonalnemu pra- 
wu wyborczemu. (Combes, Buis- 
son). Lansują to prawo skrajni 
lewicowcy i prawica, gdyż w ten 
sposób uda się im oslabić re- 
publikańską większość. Obecnie 
nowy projekt w tej sprawie 
ogłosił prezes izby Poincaré. 
Projekt polega na tem. że ilość 
posłów będzie oznaczona nie 
w stosunku do wyborców, lecz 
do całej ludności danego okręgu. 

Ciekawy incvdent wydarzył 
się obecnie w Radzie Państwa. 
Na jedno z posiedzeń nie zja- 
wiła się przewidziana przez 
prawo liczba członków. Na po- 
siedzeniu tem miano rozpatrywać 
i uchwalić decyzję w sprawie 
chełmskiej. Pewne uchwały mi- 
mo to powzięto, które de facto 
są nielegalne, gdyż nie zostały 
przeprowadzone przez przewi- 
«dzianą przez prawo liczbę człon- 
ków. Chodziło o wydzielanie 
i przyłączanie różnych powia- 
tów do przyszłej gubernji chełm- 
«skiej, przeciw czemu protesto- 
wał energicznie pos. Szebeko 
ma zebraniach, które się odbyły 
przed dniem owego „strajku* 
posłów. 

Ciekawe, że zarówno opinja 
prawicowa, jak i lewicowa w 
danym wypadku godzi się, że 
uchwały były przeprowadzone 
nieprawnie, a więc żąda pono- 
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jańskich—2, 


Ambulans wojenny: felczerzy, lekarze i służba szpitalna przy pracy. 


wnego rozpatrzenia. „Nowoje 
Wremia* monituje tylko pola- 
ków-posłów, z których to „wi- 
ny* uchwały nie mogą być za- 
legalizowane. 

Parlament belgijski przedsta- 
wiać się będzie w nowej swo- 
jej kadencji w sposób nastepu- 


jący: Wszystkich posłów jest 
186 (20 posłów więcej, niż w 


poprzedniej radzie). Liberałów 
45, socjalistów 38 (o trzech 
więcej niż poprzednio), kleryka- 
łów 101, demokratów chrześci- 
Większość klery- 
kalna wynosi więc 16 głosów. 

Senat zaś belgijski składać 
się będzie z 93 senatorów: w tem 
54 klerykałów, 81 liberałów 
i 8 socjalistów. 

Ciekawą statystykę śmiertel- 


ności co do wieku wśród ro- 
botników, podaje jedno z pism 
prowincjonalnych. Kamieniarze 
przeciętnie umierają w 36 roku 
życia, szklarze (hutnicy) 35 lat, 


robotnicy w przemyśle baweł- 
nianym lat 48, garńcarze 53, 


pozłotnicy 54, brukarze 54, mu- 
rarze 56. Autor tej statystyki 
wnioskuje z tych faktów, że 


śmiertelność wśród robotników 
jest większa, niż wśród klas 


pracujących umysłowo. Za sta- 
tystykę tę i wniosek składamy 
odpowiedzialność na autora. Zda- 


je się, że jest jednak prawdopodo- 


bna, gdyż robotnicy mają przy- 
kre warunki hygieniczne, a więc 
odbija się to napewno na ich 
zdrowotności i długości życia. 

Papież w osobnym liście pa- 


Wielkie manewry armji francuskiej. Wojsko i wywiadowcze aerostaty. 


TOTAL 
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LU 


Przypominamy, 
meratę 


że czas odnowić prenu- 
za kwartał Ill-ci. 


sterskim potępił zakusy nie- 
mieckich chrześcijańskich de- 
mokratów i związków robotni- 
czych, którzy pod płaszczykiem 
religji starali się robić różne 
szwindle polityczne, 


POLECAMY NAJLEPSZE 
ŚRODKI DO ZĘBÓW 


„glenol* 


Prof. D-ra N. Cybulskiego 
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TYR ETIEK: 


Gy 
TELEFONISTKA. 


Przy szwedzkim aparacie, 
Gdzie mnóstwo świateł Isni, 
W telefonistki szacie * 
Najlepsze spędzam dni. 

Mam szum i zamęt w głowic, 
Do życia tracę chęć: 
bpytacie, jak się zowię? 
Numer 905. 


Miast nerwów mam już szmaty, 
Drży serce, ręce drżą, 

Wciąż łączę aparaty. 

Co mówić z sobą cheą. 
Wymysłań darzy stekiem 

Kto tylko ma złą chęć, 

Bom jest — miast być człowiekiem— 
Numer 905. 


Wolałabym w niewoli 
Tatarskicj branką być, 

Niż pośród ciężkiej doli 

W jasyrze szwedzkim tkwić, 
Tam by do wyższych szczebli 
Wzniósł mirzy syn lub zięć, 
Tu jestem jednym z mebli, 
Numer 905, 


Tu nieraz się natrudzę 
Noc cala albo dzień, 
Wciąż w aparaty eudze 
Stukając: deń.. deń... den... 
Wytchnienia próżno szuka, 
Dusza wśród losu cięć, 
Znajdźie — gdy kto zastuka 
W numer 905. 

Krogulec. 


© 


Najwyzszy dom na świecie. 


W New-Yorku zbudowano je- 
szcze jeden gmach, o niebywa- 
łej wprost wysokości. 54 piętra 
ma ten nowy drapacz. Cały 
składa się z żelaza, betonu oraz 
kamieni. Kosztował 75 miljonów 
franków. Właścicielem jest p. 
W. Building. W Europie nie 


Nowy drapacz nieba w New-Yorku 


54 pię- 
Zbudowano go z żelaza 
i betoni. 


tra wysoki. 


mamy jeszcze takich okazów 
i zdaje się, że jest to dla zdro- 
wotności naszych miast bardzo 
korzystne. Bo gdyby postawić 
takie gmachy na wązkiej ulicz- 
ce, to do dolnych pięter nie do- 
chodziłoby nigdy słońce. W Pa- 
ryżu też mieszkania na dole są 
w takim wypadku najtańsze. 
Podziwiać należy owe budowle— 
olbrzymy, ale tęsknić za niemi 
nie mamy powodu. 


Nadeszły znów świeże 


HERBATY T-* M. SZUMILIN 


aromatyczne i silnie naciągające. 
Sprzedaż w poważnych sklepach 
kolonjalnych. 


480 tysięcy za obraz. 


Za taką sumę sprzedano na 
publicznej licytacji obraz Henry- 
ka Regnaulta ,„,„Salome'*. Cieka- 
we są losy tego obrazu. Znaw- 
cy nie zaliczają go do pierw- 
szorzędnych płócien Regnaulta. 


Dopiero w ostanich czasach dzię- 
ki sprytnej paryskiej reklamie, 


urządzono nagankę - na... kie- 
szenie bogatych miłośników 
sztuki, podając niebywałe za- 


interesowanie się obrazem sfer 
artystycznych. Podobno od Re- 
gnaulta kupił ten obraz jeden 


z kunsthaendlerów za 15,000 
franków. Podobno! Nie można 
przecież sprawdzić tej sumy. 
Następnie za trzy razy tyle 


sprzedał ten obraz Pani de 
Cassin. W ostatnich czasach Lou- 
vre postanowił wykapić ten 
obraz z prywatnych rąk i za- 
łączyć go do swoich skarbów. 
W sprawie tego kupna utwo- 
rzono nawet subskrypcję naro- 
dową. Wraz z sumą przezna- 
czoną przez państwo, przedsta- 
wiciel Louvru miał do rozporzą- 
dzenia 350,000 franków.. Przeli- 
cytowano go jednak. Zrobił to 
rozumie się amerykański przed- 
siębiorca, który wyśrubował ce- 
nę do 480,000 tysięcy. W pra- 
sie podniosły się krzyki, wobec 
czego p. Knoedler (tak się na- 
zywa ów amerykanin) zgodził 
się odstąpić Salome za sumę, 
którą sam zapłacił... 

Znawey stosunków twierdzą, 
że sprzedaż tego obrazu jest 
jednym z wielkich bluffów pa- 
ryskich. 

Są nawet i tacy, którzy po- 
dejrzewają, że p. Knoedler du- 
Zo zarobi, jeżeli odstąpi „Salo- 
më“ za cenę, którą sam podał. 


sprzedany 


obraz Regnaulta, 
na licytacji za 480000 franków. Y ay 


„Salome“ 
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Fabryka cukrów Stanistawa Pruszkowskiego, 
Warszawa, ulica Srebrna, No 14. Telefon No 23-61. 


Osobom, zwiedzającym wysta- 
wę sportową, rzuca się w oczy przy 
głównej drodze, wiodącej do pa- 
wilonu myśliwskiego, lekki i wyt- 
worny kiosk, w którym wystawio- 
ne są przeróżne słodycze. 

To kiosk firmy „Fabryka cuk- 
rów Stan. Pruszkowskiego“, miesz- 
czącej się przy ul. Srebrnej Nr. 14, 
tel. 23-61. 

Firma to nie nowa. Istnienie jej 
liczyć należy już na lat kilkanaście. 
Pod firmą „Progress* wyrabiała ona 
przeróżne słodycze, obsyłając nie- 
mi różne rynki zarówno krajowe, 
jak i zamiejscowe, lecz działalność 
jej obracała się w szczupłych ra- 
mach. 

Dopiero w r. 1907, gdy przeszła 
pod energiczny i pełen inicyatywy 
kierunek- p. Stanisława Pruszkow- 
skiego, poczęła rozwijać się coraz 
bardziej, aż nareszcie stanęła na 
stopniu dzisiejszego rozwoju. 

W obecnej chwili w fabryce pra- 
cuje imponująca cyfra 207 robot- 
ników, w czem jest 120 kobiet 
i 87 mężczyzn. 

— To wszystko są polacy, — od- 
rzekł na zapytanie nasze p. Prusz- 
kowski — oprócz kilku majstrów 
specyalistów, sprowadzonych z Wie- 
dnia, Kopenhagi i Moskwy, innej 
narodowości fabryka moja nie za- 
trudnia. 

Dla poruszania maszyn w fa- 
bryce mojej, zastosowałem siłę 
elektryczną. Funkcyę tę spełnią 7 
motorów, o sile 50 koni. 

— Skąd pan sprowadza produ- 
kty surowe?... 

— Przeważnie przerabiamy kra- 
jowe, mianowicie, cukier i syrop. 


Owoce zaś, oprócz krajowych, spro | 


wadzamy z Litwy, szczególnie zas 
jabłka. 

— Jaką jest produkcya roczna fa- 
bryki. 

— W roku bieżącym doszła do 
względnie olbrzymiej cyfry 650.00. 
rubli, lecz stałe i znacznie się po- 
większa, tak, że w roku przyszłym 
będzie znacznie większą. Wyroby 
moje skutecznie i z powodzeniem 
konkurują z fabrykami cukierniane- 
mi rosyjskiemi, które dotychczas 
zalewały wyrobami swemi rynki 
Królestwa. Teraz systematycznie 


wypychają je wyroby moje, zajmu- | 


jąc należne im stanowisko i spy- 


chając tamte na właściwe miejsce. |5 


Miarą wielkości zapotrzebowań 
i zbytku służyć może to, iż w se- 
zonie fabryka moja wvrabia chał- 
wy po 150 pudów, dziennie. 

Dotychczas towar ten dostarcza- 
ły fabryki rosyjskie, które wyrób 
mój wyrugował. 


Rynek zbytu słodyczy mojego ` 
wyrobu rozszerza się stale, coraz $ 


szersze zatączając kręgi. 
Do niedawna kontentowałem się 
zdobyciem rynków Królestwa, dą- 


żąc do tego, by wyroby moje do: Kiosk fabryki cukrów Stan. Pruszkowskiego 


minujące na nich zajęły stano- 
wisko. 
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Dokonawszy tego, począłem roz- 
szerzać swą działalność, sięgającą 
już po za granice Królestwa. 


Inicyatywa moja Spotkała się z 
powodzeniem. 


Obecnie wyroby moje rozcho- 
dzą się w znacznej ilości w Gali- 
cyi, na którą jeneralnym i jedynym 
przedstawicielem jest powszechnie 
znana i popularna firma Hawełki 
w Krakowie. 


Ponadto towar swój wysyłam 
w znacznych ilościach do W. Ksie- 
stwa Poznańskiego, Szwajcaryi, 
Berlina, Paryża i t. d. 


Przekonałem się, że zdobycie 
rynków zagranicy dla wyrobów 
dobrych nie jest rzeczą bardzo 
trudną... 


W przekonaniu tem utwierdza- 
ją mnie coraz większe i liczniejsze 
obstalunki, napływające stamtąd, 
tak że zamyślam o zawiązaniu sto- 
sunków z innemi centrowniami han- 
dlowemi Europy. 


W Warszawie zaś i Króle- 


stwie niema dziś prawie sklepu, któ- 
ryby nie posiadał wyrobów moich, 
wyrobów, które, nawiasem mówiąc, 
cieszą się wielkiem uznaniem kon- 
sumentów, a przez to i stałem po- 
wodzeniem. 


na wystawie przemysłowo-sportowej. 


Dobroć towaru mówi sama 
za siebie, przekonywa kupujących, 
i że przekonywa skutecznie, najle- 
piej świadczy coraz bardziej wzra- 
stający zbyt moich wyrobów 

Że wyroby moje są lepsze od 
osławionych rosyjskich, najlepiej 
świadczy to, że wiele firm zastąpiło 
je mojemi, ku zadowoleniu publi- 
czności. 

— A jakież są specyalności fa- 
bryki pana? 

— Jest ich kilka. Staram się 
produkcyę moją uczynić możliwie 
wielostronną, wiedząc dobrze, że 
to wyjść może tylko na korzyść 
przedsiębiorstwa. 

Fabryka moja wyrabia: Marmo- 
lady w przeróżnych gatunkach, bi- 
szkopty angielskie, irysy, chałwę 
„Progres*, która w niedługim cza- 
sie zdobyła sobie tak powszechne 
uznanie, montpensier, dragées i 
inne. 

Tych ostatnich w Warszawie 
dotychczas nikt nie wyrabiał i kup- 
cy sprowadzali je z fabryk rosyj- 
skich 

Dziś sytuacya zmieniła się zna- 
cznie. Fabryka moja wyrugowała 
z rynku i te wyroby fabryk rosyj- 
skich, i w zupełności zaspokaja za- 
potrzebowanie tego artykułu. 

Jedną z tajemnic powodzenia 
mego— ciągnął dalej p. Pruszkow- 
ski—jest zapewne i to, że kładę 
silny nacisk ma dooroć produktów, 
z których wyroby moje są wyko- 
nywane. 

U mnie wszystko użyte być 
musi w gatunku najwyborowszym, 
a zwłaszcza nie może być nic ta- 
kiego, coby szkodę zdrowiu przy- 
niosło, czego zbytnio nie przestrze- 
gają inne pomniejsze fabryki, od- 
dając towar swój tanio, lecz w li- 
chym gatuku. 

Powodzenie obowiązuje, —i w 
myśl tej zasady nie ustępuje ani 
na chwilę w swej pracy. 

Zająwszy w handlu i przemyś- 
le naszym placówkę, zajętą dotych- 
czas przez fabryki obce, stać na 
niej będę wytrwale, nie tylko nie 
pozwalając się z niej usunąć, ale, 
przciwnie, coraz szersze zataczając 
kręgi. 

Wiem dobrze, że dokonać tego 
mogę tylko wytrwałą pracą i dosko- 
naleniem wyrobów swoich. Tą dro- 
gą iść będę i, pewien jestem, Ze na. 
niej zwyciężę. W połowie drogi 
nie stanę, a dalej wytrwale dążyć 
będę aż do szczytu doskonałości 
wyrobów naszych . 

Muszę zająć wszystkie placów- 
ki, zajęte dotychczas przez obcych. 

Te pełne energii słowa pioniera 
naszego przemysłu przekonały nas, 
że w zamierzeniach swoich wytr- 
wa i że zdobędzie z pewnością to, 
o czem marzy i do czego dąży 

ycząc mu szczerze powodzenia, 
opuściliśmy zakład jego. 

Szerszej zaś publiczności, 


T| pragnącej zapoznać się z wyrobami 


fabryki p. St. Pruszkowskiego, ra- 
dzimy zwiedzić kiosk jego na wy- 
stawie sportowo-przemysłowej, a na. 
pewno żałować tego nie gcar 


cję i kosztować będzie w przy- 
szłości utrzymanie przy sobie 
tych terytorjów. Niemcy robią 
wszystko, by wciągnąć Francję 
w,zatarg europejski. Gdyby nie 
Anglja, już pewno przy słynnej 
aferze z wysłaniem „Panthery*, 
byłyby Niemcy urządziły swoje 
interesy i wyciągnęły kasztany 
z ognia rękami francuzów. Nie 
udało się to wtedy, a więc pro- 
bują teraz na nowo. Maroko 
obecnie jest w stanie wojen- 
nym. Rycina nasza przedstawia 
jak wygląda wśród piasków re- 
konesens. Podobno, że z ustąpie- 
niem Mullej-Hafida zapanował 
względny spokój. 


Popisy sportowe na placu 
wystawy w Parku Agrykola. 


Konflikt marokański. Rekonesans powstańczy na piaskach pustyni. 
Ubiegła niedziela zaznaczyła 
Konflikt marokański. ka tygodni krwawe przychodzi- się na wystawie Sportowo-Prze- 
ły wieści. Francuzi formalnie mysłowej przedewszystkiem 0- 
Wrzenie w Maroku przybrało musieli zdobywać dla siebie tą twarciem pawilonu wioślarskie- 
rozmiary niebywałe. Przez kil- kolonję. Dużo kosztowało Fran- go i popisami koła gimnastycz- 


Biura i arzedsiehiorctwo melioracii rolnych 
Biuro i przedsiębiorstwo meljoracji q 
Inżyniera T. Skoraczewskiego 


Warszawa, ul. Mokotowska 59, tel. 252-86. Filja Śrem, W. Ks. Poznańskie. 
a 


MEBLE | LEKARZ DENTYSTA 


F. GRMELA Regina Wajnberg. 


¡Nowy Świat 44, — telef. 140 - 84. 
Marjensztadt 16, Telefon 218-04. | —).)>2>22-—------ 


,POMALIN“ 


najlepsza pasta do obuwia 


TANISŁAWA Fl S Z E R A 
Marszałkowska 63. 
Żądać wszędzie. 


A Z" 
I Kufry, Walizki, Torby, Nessesery, Galanterja skórzana | 


Y 


E. Unierzyski 


Warszawa, Chmielna 8. Telefon 188-24. $ i 


Dr. L. Płużański 


j Nowy - Świat 37, tel. 95-65. 
(E Od 1—3 i od 6-8 po poł. 


przemysł krajowy Chromolin Heg- s € 
POpiera]Cle ca, jiena, nipateza pasis ú 
, najlepsza, najtańsza pasta do Najlepszy wyrób krajowy. Talerz rosołu 3 kop. Sprobujci 
obuwia. Wyrób krajowy. Hegnerol najtańszy płyn do czysz- i porównajcie. 
czenia wszelkich metali. Wyrób krajowy. Żądać wszędzie. Warszawska fabryka konserw J. Werner, Gyrańskii8* 


Fabryka w Warszawie, Ordynacka. SOLEC N: 39a. TELEFON 15-49. 
Zadaó we wszystkich handlach, popierających przemysł polsk: 
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nego wioslarzy. Wstege zamy- 
kającą pawilon, przecięła o 4-ej 
po poł. księżna  Woroniecka, 
małżonka prezesa komisji gier 
ruchowych, poczem przemawiał 
p. Lucjan Kobylecki, wice-pre- 
zes wioślarzy, których drużyna 
licznie asystowała uroczystości. 
Następnie rozpoczęły się popisy 
koła gimnastycznego na boisku 
pod kierunkiem p. Nebla, w któ- 
rych wzięło udział 45 członków 
klubu i 36 uezniów koła. Pre- 
cyzja i sprawność w wykony- 
waniu ćwiczeń oraz doskonała 
rytmiczność ruchów całej dru- 
Zyny, wykazującej wysokie już 
sportowe wyrobienie, zyskały 
ogólny poklask licznie zgroma- 
dzonych widzów, a pana Nebla, 
dzielnego kierownika tej dziar- 
skiej drużyny spotkała sympa- 
tyczna owacja ze strony kole- 
gów-wioślarzy i uczniów. Na- 
stępnie rozdano odznaczenia kie- 
rownikom zastępów młodzieży 
szkolnej, mianowicie uczniom 
szkół: Konopczyńskiego, Wró- 
blewskiego i innych, p.p. Stefa- 
nowi Olchowiczowi, Janowi Ge- 
bethnerowi, Tadeuszowi Jagidz- 
kiemu i Witoldowi Michalskie- 
mu. O godzinie 10-ej wieczorem 
na boisku od strony głównej 
hali odbył się jeszcze efektow- 


ny popis ćwiczeń, wykonanych 
przez 12 wioślarzy maczugami 
oświetlonemi elektrycznością w 
niebieskim i czerwonym kolorze. 
Popis ten raz jeszcze wykazał 
wielką gimnastyczną sprawność 
i doskonałą rytmikę ćwiczeń tej 
drużyny. 

W tygodniu bieżącym odby- 
wać się będą zapasy drużyn 
ubiegających się o stypendjum 
Edwarda hr. Raczyńskiego. 


Ułaskawienie pani Katty 
Małeckiej. 


Izba Sądowa skazała p. Kat- 
ty Małecką na cztery lata robót 


Katty Małecka, obywatelka angielska, 
w tych dniach nłaskawiona. 


ciężkich za należenie do pol- 
skiej partji socjalistycznej. Z te- 
go powodu przyszło do inter- 
pelacji w angielskiej izbie par 
lamentarnej, gdyż p. K. Malec- 
ka jest obywatelką angielską. 
Ostatecznie sprawa została za- 
łatwiona w ten sposób, że p. 
Małecka zwróciła się z prośbą 
o łaskę Monarszą. Odpowiedź 
otrzymała przychylną, zażądano 
tylko, by opuściła granice pań- 
stwa rosyjskiego, Pani Małecka 
obecnie jest już za granicą. 


== 


Odpowiedzi, rady i wska- 
Zówki. 


Euławiance. Puder „Iris“ jest 
istotnie nieszkodliwy, nie zawiera 
bowiem ani bizmutu, ani ołowiu, 
ani wogóle żadnych środków, szko- 
dliwie działających na cerę. Prze- 
ciwnie — puder ten zabezpiecza 
cerę od wpływów ostrego powie- 
trza, i konserwuje ją. Ważną za- 
letą pudru „Iris“ jest to, że przy- 
lega niedostrzegalnie do skóry 
i nadaje cerze wykwintną mato- 
wość. Jest w czterech kolorach: 
biały, blado-różowy, różowy, żółty. 

Panu W. b. Najwięcej zaleca- 
nymi obecnie przez lekarzy środ- 
kami do zębów są: krem, eliksir 
i proszek „Tlenol* prof. N. Cybul- 


skiego. 


Za granicą i za oceanem >| 
W Austrji i Galicji E: 


WARUNKI PRENUMERATY: 


W Warszawie z odnoszeniem do domu, rocznie rb. 4.— półr. rb. 2.— kwart. rb. 1.— 
W Królestwie i Cesarstwie z przes. poczt. - „280774 
» A WA" |g. rę MOW 5 
A „12kor.50h. ,, 6kor.50h., 
Prenumeratorowie przybywający od II-go kwartału otrzymują początki drukuj 
numeratę za I-szy kwartał, wysyła się komplety pisma. Prenumeratę przyj 


s 230 


Numer pojed. kop. 10, 


z LO halerzy 25. 
$ +; 1,25 
, 3kor.30h. Zmiana ądresu—20 k. 


aoyoh się powieści; opłacającym pre- 


muje Administracja „ZŁOTEGO ROGU* 


w Warszawie Mazowiecka Nè 5, wszystkie poważniejsze księgarnie i biura dzienników. 


OENA OGŁOSZEŃ: Na 2 str. okładki, przed tekstem (wiersz petitowy) 40 kop. Nadesłane, w tekście —75 kop. 
Reklamy —40 kop. Ogłoszenia na kolumnach bez tekstu i na 3 str. okładki 20 kop. Na 4 str. okładki —30 kop. 


LLL „LN 
Redakcja otwarta od g. 12 do 3 po poł. i odg.5 do 7w, Administracja otwarta od g. 10 rano do g. 7w. 


Przedstawicielstwo na Łódź: Biuro dzienników „Promień*. 


Wydaw. „Warszawska Spółka Nakładowa.” Redaktor Walenty Zieliński. 


Sekretarz Eustachy Czekalski. 


Klisze wykonał zakład R. SAWICKIEGO, | Wspólna 45. 


Druk L. Bilińskiego i W. Maślankiewicza, Nowogrodzka 17 
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FABRYKA 


Tektury Smołowcowej i Asfaltu 


LESZNO Nr. 86. 


Polecają TEKTURE SMOŁOWĄ—LAKI— 
) SMOŁĘ—KORKOWĄ IZOLACYE I. T. D. 


UN E DS 


Stefan Sorokiewicz i $-ka 


W WARSZAWIE 


KANTOR FABRYKA 
Szpitalna Nr. 12, Okrąg Nr. 6. 
G9-87==TELEFONY==70-87. 
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Szanowny Panie! 


Skoro Pan wieczorem, po pracowicie spędzonym dniu, wrócisz do domu zmęczony 
duchowo i wyczerpany fizycznie, proszę nie sięgaj Pan do bocznej kieszeni po papierosa, 
który i bez tego już tyranizował Pana przez cały dzień i trzymał w naprężeniu pańskie nerwy. 

Praca mechaniczna będzie dla Pana dobrą i pożyteczną rozrywką, więc przyjrzyj się 
Pan w jaki sposób oprawia lampę naftową pańska pokojówka, nieposiadająca przecież wo» 
góle żadnych wiadomości technicznych. Jeżeli tu i owdzie cośkolwiek Pan pomożesz lub 
pokażesz służącej, jak się należy obchodzić z mechanizmem lampy, jak się oczyszcza pal- 
nik i knot, wówczas osiągniesz Pan prawdziwą i rzetelną przyjemność, jako skutek swojej 
małej pracy, skoro jasne łagodne światło lampy, przy czytaniu dobrej książki, ułagodzi zu- 
pełnie pańskie nerwy. 

Oświetlenie spokojne, równe, łagodne i hygieniczne osiągnąć jednak można tylko 
przez użycie a 


NAFTY „KRYSZTAŁ: 
TOW. BR. NOBEL, 


która stanowi najwytworniejszy produkt naszego stulecia. W Warszawie mozesz Pan do- 
stać „KRYSZTAŁ“ przy ul. NIECAŁEJ NR. 4 (telefon 223-20 i 223-40) i mianowicie po 
cenie detalicznej, która nie przewyższa ceny nafty zwyczajnej w sklepach; prócz tego nafta 
„KRYSZTAŁ * jest dostarczana bez kosztów do mieszkania, bez podwyższania ceny. 
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Aparaty Fotograficzne 
ię, ZEISSA, GOERZA, KODA 
” KA, GAUMONT I INNE OD 
NAJDROŻSZYCH DO NAJ 
ooo TAŃSZYCH 00d 


POLECA 


J. & W. KASPRZYCK 
| | Nowy Świat 45. 
Y | N. B. Każdy aparat sprzedajemy z gwarancją. 


: Adres telegraficzny: 
WARSZAWAP „URSUS "Warszawa. 


Silniki 2 i 4-taktowe: ropowe, naftowe, spirytusowe— prostota 
budowy, obsługa zbyteczna, bezwonny wydmuch, ekonomicz- 
ność działania. 

Lokomobile rolnicze — uznane za najpraktyczniejsze dla 
gospodarstw wiejskich. 

Silniki do gazu miejskiego. 

Urządzenia silnikowe o gazie ssanym z antracytu: najtańsze 
źródło energji mechanicznej, 

Przeszło 2,300 silników -w ruchu. 
ZŁOTE MEDALE na ostatnich wystawach: w Częstochowie, Odessie, Carskiem Siole, ws Lwowie i wiele Innych, 


Two Udziałowe Specjalnej Fabryki Armatur 1 Motorów „„URSUS”' 
WARSZAWA — SIENNA 15. 


7 Jednak niema dotychczas praktyczniejszego mydła nad 
== PERFEKT 


Bez PERFEKTU, mydła do wszechstronnego użytku; 
nie może się obejść zarówno zamożne jak i najskromniejsze e 
gospodarstwo domowe. A 


Brudna bielizna, firanki, jedwabie i t. d. przez noc za- 
moczone w ciepłej lub nawet w zimnej wodzie z domieszką 
PERFEKTU, następnie lekko przeprane, stają się bezkrytycz- 
nie czyste i białe. 

PERFEKT jest niezrównanym środkiem do mycia 
wszelkich przedmiotów z drzewa, metalu, szkła. 

W użyciu do kąpieli nadaje ciału świeżość i wonność. 

PERFEKTU dostanie wszędzie po 16 kop. paczka. 


a Hurtowo u L. Szwedego Senatorska 30, tel. 17-28. 


Tow. Akc. 


. NURDLAN, B-tia BUCH i T. WERNER 


w WARSZAWIE. ŚŚ 
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AAA 4 


WYROBY PLATEROWANE 


Magazyny: 
KRAKOWSKIE PRZEDMIEŚCIE 67, 
MARSZAŁKOWSKA 27. 
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Pierwszorzedne 
Specjalna pracownia bie- BIURO NAUCZYCIELSKIE a 5 A 
lizny damskiej i męskiej. | Tęokadyi Max Na wakacje i wycieczki 
WYPRAWY. jatki ieli POLECA 
poleca nauczycielki. nauczycieli, ¿ 
EISSMER i MDEEER ¡freblówki, bony Polki. Sprowa- Księgarnia M. ARCTA 
|dza cudzoziemki z własnych biur W . Świ 7 
Wspólna 47. | zagranicznych, w arszawie, Nowy - Świat 53. 
(mieszkanie prywatne). | ano Chmielewski K. Twoja ziemia. twoje wody. Szkice ma- 
/Marszałkowska 148, tel. 124-38. lownicze z kraju, z 9 rysunkami : . —.85 
Dybczyński T. Z teki turysty. Opis 88-milowej pieszej 
podróży po kraju. Z licznemi rycinami `. =50 


Nowe udoskonalenie. 
Wyżymaczki 


Janowski A, Wycieczki po kraju, e licznemi rycinami 
i mapami. Çz. l, Kielce. Karczówka. Chęciny. Góry 
S-to Krzyskie. Bodzentyn. Wąchock. liza. Radom. 


Madame Sans Géne” Wydanie drugie kop. 40. y i w opr. —.60 
iS sze w świecie, z łożys- | | 7 Cz. Il. Opatów. Ujazd. Klimontów. Osolin. Sando- 

karmi ol Lovella, x wal» mierz, Wydanie drugie kop. 40 . w opr. —.60 
$ i lub zozer- ||- CZ Il. Putawy, Kasimiers, Janowiec. Nałęczów. 

Gael ST dozy Walce te Wydanie drugie powiększone kop. 40, w opr. —.60 


Arctówna M. Atlasik botaniczny, 12 tablic kolorowych —.40 
— Rośliny kwiatowe. 32 tablic kolorowych i 16 czarnych —.50 
Dyakowski B. Atlas motyli krajowych, 18 tablic kolo- 


szczególniej czerwone, okazały 
się jeszcze znacznie trwalsze, 
niż używane dotąd walce z gu- 


ZAS rowych w oprawie . è : : . 2.80 
; my białej. — Ptaki pożyteczne naszych lasów, pól i ogrodów, 25 
GZOWNY SEALAD u Army: i tablic kolorowych, w oprawie Ś 8 - 1.50 
KRZYSZTOF BRUN i SYN E nc Wilkomin M. dr. Atlas państwa roślinnego. Opraco- 
Gene” ównież nat firm: wał Wł. M. Kozłowski, ze 165 rys. oraz 700 rycin. 
Wyżymaczki „Madame Sans Géne” można również nabyć n firm: kolor. na 124 tablicach w ozdobnej oprawie . 8.50 
Władysław GOSTYŃSKI w Warszawie, Wierzbowa 3. Arctówna M. Etykiety do zielnika 1230 nazw . . —25 
Tow. Współdziel. ,, WYGODA” w Warszawie, Orla 7. — Wskazówki do zbierania, określania i zasuszania roślin 
A. ZARĘBSKI i SYN w Lublinie. 86 oraz uktadania zielnika, z 70 rysunkami Y > —.20 
Dyakowski B., Nasz las i jego mieszkańcy. Opisy przy- 
ajdogodniejsze żródło dia handlów win i Stowarzyszeń spożywczych rody. Wyd. II, z 230 ryc. i tabl. kolor. Rb. 2.50, w opr. 2.80 


Hailpern M. |Jak rozpoznawać na niebie najważniejsze 
PAROWA FABRYKA KAKAO, CZEKOLADY, , gwiazdy i gwiazdozbiory, z 35 rys. i mapą nieba —.30 
00000 MARMELADY i KARMELKÓW oo o o o o |Rośliny europejskie. 72 tablice barwne z 144 gatunka- 
mi roślin, oraz liczne rys. czarne w tekście w opr. 3.50 
Czesław Jwarowski ————- [Rośliny wiosenne. 174 barwnych rycin na 40 tablicach, 


Gatunki ułożone według barw kwiatów i miejsc 
arszawa, Chłodna Nr. 36. Telefonu Nr. 72-75, w których rosną A A w opr. 2.— 


poleca nowowypuszczone karmelki; KATALOGI SZCZEGÓŁOWE NA ŻĄDANIE BEZPŁATNIE. 
00-0,0,0__..DAMSKIE PALUSZKI“ i „WINOGRONKA”. 


